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    Wstęp


    Na początku jest idealnie. On wspaniały, ona — cudowna. Oboje bez wad. Z czasem… No cóż, każdy ma swoje słabostki. Ona podbiera mu T-shirty i maszynki do golenia. On zostawia na kuchennych szafkach zużyte torebki po herbacie. Ona planuje każdy wakacyjny wyjazd co do minuty. On zasłania się gazetą podczas śniadania i zupełnie jej nie słucha.


    Każda strona ma swoje nawyki, przyzwyczajenia, rytuały. Jedne tkwią korzeniami głęboko, w domu rodzinnym, inne zostały nabyte w okresie bycia singlem. Jedne bywają obrzydliwe, inne — kłopotliwe, jeszcze inne — żenujące. Każdy z nich potrafi jednak nabruździć w związku, osłabić go, sprawić, że partner poczuje się dotknięty, zawiedziony, rozczarowany. I co dalej? Można okopać się na swoim stanowisku w myśl zasady „moje jest mojsze” i działać w kontrze do partnera, na przeciwległym biegunie. Można też wyjść partnerowi naprzeciw i ustalić z nim, jakie rytuały, zachowania czy sposób spędzania wolnego czasu będą akceptowalne dla obu stron.


    Warto wspólnie ustalić, co jesteśmy w stanie odpuścić, a czego absolutnie nigdy nie zdzierżymy. Czy będzie to łatwe? Niekoniecznie. Czy będzie przykre? Czasami. Czy przyniesie pozytywny efekt? Jeśli obie strony będą ze sobą szczere, a zarazem otwarte na odmienność partnera, to w dużej mierze tak. I o tym właśnie jest ta książka.


    Przedstawiamy w niej historie sześćdziesięciu par, które borykają się z oczywistymi oczywistościami partnera. Przy każdej z anegdot podajemy wskazówki, rozwiązania, jakie można zastosować, przykładowe kompromisy. Wszystko to okraszamy humorem i sporą dawką dystansu do codziennych potyczek.


    Nie ma tu porad „jedynie słusznych” ani „prawd objawionych”. Doskonale zdajemy sobie sprawę, że każdy związek rządzi się swoimi prawami i ma inną dynamikę. Dajemy delikatne sugestie i zachęcamy do działania. Bo, niestety, on się nie domyśli i bez wyraźnego sygnału nie wychyli się zza gazety czy też nie wyrzuci do kubła torebek po herbacie. A ona nadal będzie mu podbierać maszynki i odhaczać na wakacjach kolejne pozycje z planera.


    Podpowiadamy, jakie zachowania partnera powinny nas zaniepokoić i włączyć ostrzegawczy alert oraz jaką cenną lekcję można wynieść z zachowań rodziców ukochanego/ukochanej. Piszemy także o sztuce zawierania kompromisu, odpuszczaniu drobiazgów i egzekwowaniu rzeczy fundamentalnych, a także sile, by zakończyć związek, gdy nie ma nadziei na poprawę.


    Chciałybyśmy, żeby ta książka stała się inspiracją do odświeżenia Twojego związku i wzbudzenia w sobie na nowo fascynacji partnerem. Zachęcamy do czytania jej we dwoje, tak by wspólna lektura stała się zalążkiem bliskiej i szczerej rozmowy o Waszym związku.

  


  
    Rozdział 1. Rodzinne dziedzictwo


    Dawniej fascynowało, dziś — drażni


    Ona o nim (znajomość od pół roku): Jest cudowny. Uwielbiam zapach jego skóry i kilkudniowy zarost, dodaje mu seksapilu. Lubię jego szalone pomysły. Nigdy nie wiem, gdzie się znajdę za godzinę. Czy będę karmiona winogronami nad Wisłą, czy może wciśnięta na wirującą karuzelę w wesołym miasteczku. Uwielbiam patrzeć, kiedy rano słodko chrapie w swoim ulubionym T-shircie z reniferem. Wiem, że jak wstanie, to zrobi mi kawę, zapomni wprawdzie po raz setny o drugiej łyżeczce cukru, ale jego uśmiech mi to dostatecznie zrekompensuje. Potem podkradnie moje ulubione musli i rogalika, no i popędzi na złamanie karku, by za chwilę wrócić, bo… klucze, komórka, portfel. Jest totalnie zakręcony, ale to tylko dodaje mu uroku.


    Ona o nim (związek od dwóch lat): Jest… inaczej niż kiedyś. Czasem mam ochotę spakować walizkę, trzasnąć drzwiami i nie wracać. Wiecznie spóźniony, wiecznie o czymś zapomni. Mam wrażenie, że pewnego dnia zgubi sam siebie. Czy nie można wstać kwadrans wcześniej i ogarnąć się jak człowiek? Może nawet zdążyłby wtedy zgolić w końcu tę swoją szczecinę. Na kawę nawet nie mam co liczyć, zresztą lepiej, jak ją sobie zrobię sama, skoro facet po dwóch latach nadal mi jej nie dosładza. Czy to naprawdę tak trudno zapamiętać? I czy naprawdę nie można przewidzieć, że nie omdleję z zachwytu, gdy się mnie zabierze w wystrzałowej kiecce nad jakieś bajoro, by poobserwować perkozy, a w powyciąganym swetrze do knajpki w samym epicentrum lanserki? Męczą już mnie te eskapady.


    To, co było fascynujące na początku znajomości, w stałym związku — drażni. Po kilku latach wspólnego życia w partnerze dostrzegamy „skąpstwo”, a nie „oszczędność”, którą się kiedyś zachwycaliśmy. Kto się zmienił — on/ona w swoim zachowaniu czy my w swojej ocenie?


    Kobiety mówią często, by ich partner był po prostu taki jak na początku. Tylko co to konkretnie oznacza? Etap zauroczenia to wszak wodospad pozytywnych emocji, nieustanny wyrzut endorfin, stan niczym na haju. Oboje właściwie nie muszą się starać, a i tak jest fantastycznie. On jest cudowny, ona doskonała. Wad żadnych nie widać.


    On z różami w zębach czeka pod blokiem o szóstej rano. Ona mu liścik z miłosnym wyznaniem wkłada do kieszeni kurtki. On ją zaprasza na romantyczną kolację przy świecach. Ona jemu… Długo by tak można.


    Praca od podstaw


    A co się dzieje, kiedy to źródełko zacznie wysychać? Bo w końcu przestajemy bezkrytycznie zachwycać się partnerem i kochać własne wyobrażenie o nim. Wtedy zaczyna się praca od podstaw. Trzeba zakasać rękawy i nauczyć się bycia ze sobą.


    Tracimy immunitet wyjątkowości. W głowie pojawiają się myśli: co się z nim dzieje?, co z nami jest nie tak? Partner już się nie stara. A po co? Wszak odbył już taniec godowy. Już ją zdobył. Zaklepał. Już jest jego na zawsze. Co się będzie dalej wydurniał i piórka stroszył. Ona z kolei staje się coraz bardziej roszczeniowa i zrzędliwa, bo to, na co zupełnie nie zwracała uwagi na etapie zauroczenia, najwyraźniej zaczyna ją mierzić.


    Teraz trzeba usiąść, nagadać się, czasem nawykłócać, czasem pomilczeć. Spraw do przegadania będzie mnóstwo. Kto robi zakupy? Kto zajmuje się domowymi zwierzakami? Kto jest od sprawdzania szkolnych zeszytów, a kto zawozi dzieci na kinderbale? Kto opiekuje się warzywniakiem? Kto szuka hotelu na wakacje? Do których rodziców idzie się najpierw na wigilijną kolację? Jak często odbywają się wizyty teściów? O której godzinie kładziemy się do łóżka? Czy zasłaniamy na noc rolety? Czy seks o piątej rano wchodzi w grę?


    Nasz partner zmienia się, dojrzewa, ewoluuje. Trudno, by jako czterdziestoparolatek miał identyczne odczucia i poglądy jak wtedy, gdy był początkującym studentem. A i my same podlegamy zmianie. Im większa ona będzie, tym mocniej odczujemy inność, zgrzyt w relacji z naszym mężczyzną.


    To też kwestia częstokroć wiecznych i nierealnych oczekiwań kobiet, które w każdej chwili marzą o czymś, czego nie mogą mieć. Pojechali w góry, a ona by jednak wolała nad morze. Dostała na urodziny upatrzony zegarek, ale może jednak lepsza byłaby kolia z kolczykami, taka, jaką podarował koleżance z pracy narzeczony.
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  Gdyby tylko…


  To nie jest rycerz na koniu ani jakiś święty mikołaj, któremu podstawimy pod nos listę życzeń, tylko nasz (nie)zwykły Wojtek, Grzesiek czy Błażej. Ze wszystkimi swoimi zaletami, ale i słabostkami.


  Uwielbiamy myśleć życzeniowo, na zasadzie: gdyby tylko on umiał/chciał/potrafił/zrobił… — tu wstawić dowolne coś — to ja wtedy byłabym szczęśliwa. Czy aby na pewno? Wówczas trzeba przypomnieć sobie, ile fajnych rzeczy już nam się w życiu udało, ile mamy, ile osiągnęłyśmy, ile miłych chwil oferował nam partner… I co? Jakoś z tego szczęścia nie omdlałyśmy.


  Wiele z nas, kobiet, chce się rozwijać w różnych obszarach: zawodowym, naukowym czy też duchowym. Kiedy więc on stoi w miejscu (czytaj: ugrzązł w tej samej firmie na tym samym stanowisku, nigdzie nie chce wychodzić, nie ma ochoty na teatr czy kino), to nic dziwnego, że nas to frustruje.


  A może by tak przesunąć uwagę z mężczyzny na siebie? Zamiast: „gdyby ON…”, postawić na: „a gdybym JA…”. Co ja sama mogę zrobić, by czuć się szczęśliwą, spełnioną, zadbaną, otoczoną opieką? Może znajdę nianię, która popilnuje dzieci przez kilka godzin, może zapiszę się na kurs nurkowania, może wrócę do nauki hiszpańskiego, którą odłożyłam na nieokreślone „kiedyś”…?


  Nasze samopoczucie od razu się poprawi, a i chłop, gdy się tak tej swojej nowej babie uśmiechającej się pod nosem przyjrzy, może poczuje impuls do działania. No bo skoro jej to tak dobrze robi, to może i on odkurzy porzucony w garażu rower, a może odkopie z szuflady getry i ochraniacze i pójdzie pograć w gałę.


  Pamiętajmy, że facet woli usłyszeć, czego konkretnie od niego oczekujemy, niż dostawać po uszach litanią pretensji. Wiecznie go nie ma, nie pomaga, nie sprząta, nie bawi się z dzieckiem, nie wspiera, nie troszczy się, nie zabiega, nie zaskakuje, nie dba.


  A tak swoją drogą, co to właściwie znaczy, że nie dba? Dla każdego oznacza to co innego. Nie znajdziemy tu jednej miary. Dla mężczyzny dbanie o kobietę może być rozumiane jako tyranie w pracy po dziesięć godzin dziennie, by jego ukochanej niczego nie brakowało, albo posprzątanie garażu czy skoszenie trawnika. Dbanie o nią rozumie jako troskę o dom i otoczenie. Dla kobiety z kolei oznaczać to może: kupowanie jej kwiatów bez okazji, masowanie jej stóp czy też zapraszanie do restauracji. Generalnie rzecz ujmując, sprawianie, by czuła się adorowana i zrelaksowana.


  Jak widać, rozumienie pojęcia dbania bywa zupełnie różne. I naprawdę warto porozmawiać z partnerem wprost. Co rozumiemy przez dbanie o siebie? Kiedy czujemy, że druga osoba o nas dba? Nie ma co czekać cichutko na swój wielki dzień „bo a nuż on się w końcu domyśli”. I przyniesie w końcu te róże, frezje czy słoneczniki. I założy garnitur. I zabierze nas na koncert. I opróżni zmywarkę, zanim wstaniemy.


  W przeciwnym razie można trafiać jak kulą w płot przez długie lata. My mu będziemy gotować namiętnie pomidorową, bo raz kiedyś zjadł z uśmiechem (a on pomidorowej wprost nie znosi), a on nam będzie kupować apaszki, kiedy zdecydowanie wolimy kwiaty. My będziemy odstępować dużą poduchę, kiedy jemu wystarczy w zupełności maleńki jasiek. On nas będzie kiział-miział o szóstej rano, chociaż pragniemy być miziane o szesnastej.


  A inni faceci to…


  Mówmy o wszystkim, co nas razi, prosto z mostu. Nie unikajmy rozmowy ze strachu, że atmosfera się skwasi, że facet się obrazi czy poczuje dotknięty. Owszem, istnieje takie ryzyko, i to nawet spore, bo jeśli powiemy prawdę nieprzyjemną, to trudno, żeby ktoś skakał z radości. Inna sprawa, że należy starać się dobrać słowa delikatnie, by trudny temat okazał się do przełknięcia. W szkole niestety raczej młodzież nie usłyszy o tym, w jakich słowach wyrażać krytykę, by nie raniła, oraz jak przyjąć od partnera krytykę w sposób wyważony, z gotowością do zatrzymania się i sprawdzenia, czy nie usłyszeliśmy aby właśnie czegoś bardzo ważnego na swój temat.


  A co najczęściej my, kobitki, robimy? Nie powiemy, że chciałybyśmy/ pragniemy/ marzymy/ zależy nam… Zamiast tego serwujemy misiowi-pysiowi wyliczankę pod tytułem „Innifaceci”. Czego też to oni dla swoich połowic nie robią! Fiu, fiu — jak by podsumował to wróbel Ćwirek. „Innifaceci” dobrze zarabiają, mieszkania zamieniają na większe, remontują, samodzielnie bejcują stół, dłubią z dziećmi w piaskownicy, koszulki składają w równy stosik, warzywniak przekopują bez proszenia, brudne skarpety zanoszą do kosza na bieliznę, kran naprawiają bez marudzenia, zapraszają na romantyczny weekend, przynoszą róże bez okazji, zdrowo się odżywiają, mierzą cholesterol, śmigają w legginsach po parku, przyrządzają dla niej pyszną jajecznicę na boczku. Potrafimy tak bez końca, zapominając, że na ten mit mężczyzny doskonałego składają się zachowania i pozytywne cechy pochodzące od co najmniej dziesięciu chłopów. Naszej uwadze umyka też mimochodem fakt, że żaden z tych cudnych egzemplarzy wcale nie jest „wszystko robiący” i nie ogarnia na medal każdego obszaru codziennego życia.


  No ale jak ten nasz chłopina się tych ochów i achów nasłucha, to albo zgrzytnie zębami i każe nam pójść w diabły do tych „innych”, albo… zabierze się za cieknący od trzech tygodni kran.


  Pytanie brzmi: co my z tym wówczas zrobimy? Wypadałoby jakoś się odwdzięczyć. A jak jest najczęściej? A no tak, że facio usłyszy, że owszem, miło, że kran naprawił, ALE byłoby jeszcze milej, gdyby pamiętał o kolczykach na rocznicę. I super, że synów chce zabrać na rower, ALE o imieninach teściowej niestety zapomniał. I genialnie, że przegląd auta zrobił, ALE szkoda, że szafki na buty nie skręcił.


  Każdy facet ma swój czuły punkt. My go doskonale znamy i potrafimy, oj, potrafimy, w nim powiercić. Pół biedy, gdy robimy to od czasu do czasu, by ustawić naszego mężczyznę do pionu. Gorzej, gdy to gmeranie odbywa się notorycznie i dochodzi do samych flaków.
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  Nie warto nad nim wisieć


  Kiedy jesteśmy na etapie „docierania się” lub kiedy może nawet nieco się już „zatarliśmy”, fajnie (i zdrowo) jest pobyć trochę osobno. Znaleźć przestrzeń dla JA i TY. Mężczyzna naprawdę nie potrzebuje, żeby jego wybranka wisiała nad nim przez cały dzień. A o czym misiaczek myśli? A może kawki się misiaczek napije? A czy misio kocha całym sercem? A czemu misio dzisiaj smutny, może go przeziębienie rozkłada? A misiaczka, owszem, rozkłada, ale nie choroba, tylko to nasze babskie gadanie — na łopatki. A może by zrobić tak: on z kumplami na mecz i piwko, a ona z psiapsiółkami na romantyczną komedię i drinka? A potem się spotkają w domu i ona mu powie, co Anka sobie poprawiła/ma zamiar poprawić, a on jej sprzeda anegdotę, jak to Andrzej chciał wyrwać najlepszą laskę w korpo, ale mu nie wyszło. Przemycą sobie trochę plotek z dwóch różnych światów, pośmieją się i od razu poczują, że są fajną parą. Albo znajdą dowody, że u innych też nie jest każdy dzień różami usłany. I wypuszczą powietrze ze świstem, bo wszystko z nimi w porządku.


  Taki odpoczynek od siebie jest bardzo ważny. Pozwala odetchnąć, nabrać sił, spojrzeć na ileś spraw z dystansem. Nie ciągnijmy więc naszego tygryska na trzygodzinny film historyczno-kostiumowy albo na ciuchowe zakupy. Nie zbliży to nas do siebie ni w ząb. Co najwyżej oboje nabawimy się nerwicy.


  Za co ukatrupię, a co przełknę


  Świat już nie wiruje wokół nas, nie unosimy się na różowym obłoczku, motyle z brzucha odleciały. Po kilku miesiącach, a czasem i dwóch latach totalnego zaczadzenia umysłu widzimy wyraźnie, że nasz heros nie jest doskonały. Jego marmurowy piedestał, na którym go postawiłyśmy, zaczyna mieć coraz więcej pęknięć. Proza życia odsłania je z szyderczym chichotem.


  I tu należy sobie zadać pytanie: na ile wady/dziwactwa/nawyki mojego partnera są dla mnie akceptowalne? Każda z nas ma w głowie, bardziej lub mniej uświadomioną, listę zachowań, których absolutnie nie toleruje i które nas na dłuższą (a może i krótszą) metę wykańczają mentalnie. Jedne nie udźwigną, choćby nie wiem co, skąpstwa, pedantyczności czy sarkazmu. Inne wezmą te cechy na klatę, ale z kolei powali je trzymanie się spódnicy mamusi, wieczne niezdecydowanie czy też czarnowidztwo.


  I co ja mam z nim począć? — pomyśli niejedna z nas. A tu nos rękawem obciera, a tu zupę siorbie, a tu skarpety i gacie za łóżkiem składuje, a tu żarówkę wymienia od pół roku, a tu przestaje się golić w weekendy, a tu dopasowane jeansy na dres wiszący na tyłku zamienia. Czy nadal chcę należeć do jego fan clubu?


  Obiecanki cacanki


  Mężczyzna kocha, ale nie ma wmontowanego pakietu ustawień domyślnych. Nie siedzi w naszej głowie, nawet jeśli jesteśmy dla niego najważniejsze i nawet jeśli orbituje wokół nas jak jakaś asteroida. Jeśli zatem bardzo nam zależy, by na jakimś poletku poorał zdecydowanie wydajniej niż do tej pory, poprośmy go o to i doprowadźmy do tego, że się zobowiąże. Nie na odczepnego, nie kiwnięciem głowy zza gazety. Jasno i konkretnie, żeby potem się nie wymigiwał, że on tylko łaskawie zgodził się przemyśleć temat. A kiedy mamy glejt, to już się nam gagatek nie wyślizgnie. Bo co jak co, ale męska obietnica swoją wagę ma. Oczywiście mówimy tu o prawdziwych facetach, a nie chłopczykach w krótkich spodenkach, którzy pod dorosłych się podszywają. Tak czy inaczej dociskamy wtedy Misiaka do oporu, za broń i oręż mając jego (nie)słowność. Wymagajmy tego, co jest dla nas naprawdę ważne.


  W ogóle to oboje partnerzy mogliby mieć ustawiony taki „domowy alert”, który popiskuje, gdy jedna ze stron rażąco narusza ważny dla drugiej strony obszar. Nieważne, czy chodzi o nierozładowaną zmywarkę, niezapłacone na czas rachunki, czy niezaparzoną cosobotnią kawę z pianką. Jeśli ktoś dźga w to, co dla mnie jest ważne, dociskam go. W innych sprawach staram się odpuścić. Niech sobie mlaszcze, kruszy, siedzi z nosem w internecie, pije browar z puszki i rechocze na cały dom, obłapia mnie uwalony smarem, drapie szczeciniastą brodą, przypala wodę na herbatę.


  Gdy obie strony załapią ten specyficzny balans (docisnąć — odpuścić — odpuścić — odpuścić — docisnąć), to związek ma szansę ominąć wiele mielizn. A kto wie, może nawet dotrzeć do portu o nazwie Trzydziestolecie małżeństwa.


  A jeszcze jak dołożymy do tego otwartość na świat partnera i na to, co aktualnie przeżywa, to już będzie całkiem dobrze. Bo to jest trochę tak, że kiedy już pożyjemy z kimś kilka czy kilkanaście lat, to nam się wydaje, że wiemy o nim wszystko, znamy jego poglądy, wiemy, co odpowie nam w temacie X/Y/Z, z jakiego żartu się zaśmieje i który serial uzna za żenująco nudny. I sporo w tym jest prawdy. Pewne rzeczy pozostają niezmienne. Ale jest też tak, że ten ktoś, kto nadal nosi buty w rozmiarze 41, słodzi kawę połową łyżeczki cukru i słucha z lubością starych dobrych kawałków Metalliki, właśnie intensywnie poszukuje swojego miejsca na ziemi (dokąd zmierza?, co po sobie pozostawi?, czy naprawdę robi to, co kocha?, czy na pewno chce mieszkać w tym kraju?, czy chce powiększyć rodzinę?).


  Busola na dobre strony partnera


  No i wisienka na torcie — przypomnijmy sobie od czasu do czasu listę jego (jej) niezwykłości i talentów, które traktujemy po jakimś czasie jako oczywistą oczywistość.


  Utrzymamy wówczas równowagę. W tym i tym daje niestety ciała, ale już w tamtym i owamtym jest supermanem/superwoman. A gdy jeszcze partner dostanie za to odpowiednią ilość „głasków”, zapewnimy sobie kontynuację cieszących nas zachowań. Niech wie, że przyniesienie nam malinowej herbaty w ulubionym kubku w kwiatki daje nam zastrzyk pozytywnej energii. Podobnie jak przytulas przed wyjściem do pracy. To drobne gesty, ale miłe. Fajnie, gdy druga strona słyszy nie tylko o tym, co schrzania, ale też i o tym, co robi dobrze. A my często suszymy głowę o to, co się nam nie podoba, a już to, co jest wspaniałe, pomijamy milczeniem. Bo przecież to jasne, że tak ma być, że to nam się należy…


  Nie chodzi oczywiście o to, by każda ze stron prowadziła ranking minusów partnera, by na koniec miesiąca móc opluć się jadem i wytknąć niedociągnięcia. Ja go umniejszę, on mnie umniejszy, dowalimy sobie nawzajem i będziemy kwita.


  I pamiętajmy, że to, co dla nas jest nie do zniesienia, innych nie razi wcale, a może nawet stanowi w ich oczach zaletę. Spontaniczne planowanie sobotnich wieczorów (co godzinę inny pomysł), paradowanie nago po domu podczas przyrządzania jajecznicy, podkradanie jego koszul, nieustanne paplanie w trakcie posiłku, nazywanie go zdrobniale przy rodzicach, uprawianie seksu w skarpetach, czytanie książek na sedesie… Dla jednych — norma, dla innych — obciach i żenada.


  A może by tak zaprzyjaźnić się ze swoimi zaletami i wadami, by potem zacząć trzymać sztamę z zaletami i wadami partnera…?


  Bagaż przekonań — kalka zachowań znanych z dzieciństwa


  W każdy związek wchodzimy rozpromienieni, pełni entuzjazmu i nadziei. Oboje pragniemy szczęścia drugiej osoby i mamy w sobie mnóstwo pokładów dobrej woli. Czujemy, że właśnie spotkaliśmy kogoś, kto zaspokaja wszystkie nasze potrzeby.


  W swoich walizach taszczymy jednak nie tylko uzbierane dobra materialne, ale także — a może nawet przede wszystkim — rodzinne dziedzictwo. Schemat miłości, jaki zaszczepili w nas rodzice, wyobrażenia i przekonania o tym, jaki powinien być dobry związek (lub jaki z pewnością nie powinien być), jakie role przypadają w nim kobiecie, a jakie mężczyźnie, na ile swobody możemy sobie pozwolić, a na ile kurczowo trzymać się zasad i norm wpojonych w okresie młodości.


  Każdy ma swoją piwniczkę


  Z jednej strony budujemy swoją rodzinę od fundamentów, z drugiej — każdy ma swoją piwniczkę ze schematami otrzymanymi dawno temu. Często łapiemy się na tym, że powielamy zachowania czy powiedzonka rodziców, które dawniej doprowadzały nas do szewskiej pasji lub były dla nas raniące.
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  Dorosła córka nadopiekuńczej mamy czeka przed szkołą na swoją pociechę. Przyniosła dodatkowy parasol dla dziecka, chociaż pada tylko kapuśniaczek, a do domu raptem trzysta metrów. Mężczyzna, którego ojciec traktował wyjątkowo surowo, nie wie, co począć ze łzami własnego synka. Chłopiec jest wrażliwy i często zdarza mu się popłakiwać. Jego tata, który cierpiał przez wiele lat z powodu wyzywania go od mazgai i który był hartowany przez zamykanie w ciemnej łazience albo zakaz zjedzenia kolacji, z jednej strony chce być inny niż znienawidzony ojciec, z drugiej — nie potrafi. Zdarza mu się mówić do syna: „Nie ma co beczeć! Co ty, dziewczyną jesteś? Zaraz ci założę spódnicę”.


  To naturalne, że odtwarzamy sytuację z domu rodzinnego. To jest w nas bardzo silnie zakorzenione. Ileż to kłótni zaczyna się od słów: „w mojej rodzinie…”, „w normalnej rodzinie to…”. Przy czym owa normalność będzie w każdym przypadku oznaczać coś innego, czasem pochodzącego ze skrajnego bieguna. Przykładowo w normalnej rodzinie:


  • nie ma się przed partnerem żadnych tajemnic vs są sprawy, o których nie powinno się partnerowi mówić,


  • na imprezy wychodzi się razem, na wakacje — razem wyjeżdża vs powinno się dawać sobie sporo swobody i mieć czas tylko dla siebie,


  • na pierwszym miejscu zawsze jest mąż/żona, na drugim — dzieci vs to naturalne, że kiedy pojawiają się dzieci, partner schodzi na dalszy plan,


  • ktoś w związku musi poświęcić swoje marzenia na rzecz drugiej strony vs chodzi o to, by obie strony były spełnione,


  • celebruje się wspólnie posiłki przy kuchennym stole vs każdy zjada osobno — gdzie chce, co chce i o której chce,


  • małżonkowie śpią zawsze w jednym łóżku vs spanie w jednym łóżku frustruje raczej niż scala (bo partner chrapie, bo kładzie się spać o innej porze etc.),


  • partnerzy znają swoje hasła do komputera i otwierają korespondencję przeznaczoną dla drugiej osoby vs muszą istnieć pewne obszary przeznaczone bezwzględnie tylko dla jednej ze stron (zalicza się do nich m.in. tajemnica korespondencji oraz e-korespondencji),


  • dopóki starcza na życie, nie ma co mieszać się w szczegóły wydatków partnera vs jeśli chodzi o finanse, warto wyznawać zasadę ograniczonego zaufania i prowadzić z partnerem dokładną listę wydatków, każdy może w dowolnym momencie powiedzieć: „sprawdzam”.


  Tych różnych nawyków, przekonań czy powiedzonek, w których jesteśmy zgodni lub nie, są dziesiątki. Ranią nas, drażnią, irytują, frustrują, wprawiają w osłupienie, a czasem po prostu śmieszą. To takie nasze okopy, z których ciężko nas wykurzyć. Nie ma się zresztą czemu dziwić, skoro w okresie dzieciństwa koduje się cały zespół wzorców i zachowań.


  Scenariusz relacji z partnerem piszą też teściowie


  Czy chcemy czy nie, rodzice (nasi i partnera) wstawiają w piszącej się na bieżąco historii naszego związku wiele przecinków, kropek i przypisów. Czasem aż prosi się ona o zamieszczenie na końcu słowniczka pojęć, które są dla nas kompletnie niezrozumiałe.


  Po latach powielamy wyuczone w dzieciństwie mechanizmy i wzór relacji partnerskich. To trochę tak, jakby nasi rodzice i teściowie towarzyszyli nam w codziennych zmaganiach i z ukrycia podszeptywali swoje racje, złote myśli, opinie. Nie oznacza to, że jesteśmy skazani na dokładne odtworzenie związku naszych rodziców.


  Im bardziej jednak nasze relacje z matką/ojcem były trudne czy zaburzone, tym większą pracę będziemy mieć do wykonania, by zabliźnić emocjonalną wyrwę. Może być ona spowodowana rodzicami wiecznie nieobecnymi, skupionymi na sobie i swojej karierze. Albo rodzicami perfekcjonistami, którzy bardzo wiele od nas wymagali. A może rodzicami, którzy za najmniejsze nieposłuszeństwo surowo, a wręcz sadystycznie nas karali (zamykali w łazience, nie dawali nic do jedzenia na kolację). Wychodząc z takiej rodziny, nie wie się, jak wygląda bezpieczna, ufna relacja. Ciągnie się za sobą walizę z poturbowaną zawartością.


  Partner, nawet jeśli kocha nas miłością bezgraniczną, nie zaleczy dziury w naszym sercu. Brak poczucia bezpieczeństwa, bycia kochanym, akceptowanym, zrozumianym, docenionym, zauważonym — to musimy sami przepracować.


  Trudne wspomnienia i emocje na full


  Bywa i tak, że to nasz partner dźwiga na swych barkach ciężar trudnych wspomnień. Warto zdawać sobie sprawę, że na jego obecne reakcje emocjonalne wpływają być może doznawane przez lata: upokorzenie, odrzucenie, ośmieszenie, krytykowanie, porównywanie z innymi, brak bliskości, tłamszenie przez rodziców i brak autonomii, bardzo wysoko postawiona poprzeczka, nagradzanie i chwalenie wyłącznie za osiągnięcia, konieczność przejęcia roli dorosłego i wiele innych krzywdzących zachowań.


  Osoba taka reaguje częstokroć — w oczach partnera i otoczenia — niewspółmiernie do danej sytuacji. Wygląda to tak, jakby uczucia partnera były przesadnie nasilone, były włączone na maksa. Zwykły żarcik, niepoświęcenie mu w pełni naszej uwagi, wskazanie błędnego toku rozumowania w prezentacji — to wszystko może aktywować silne, przykre uczucia i emocje (lęk, smutek, osamotnienie, bezradność, wstyd, odrzucenie, upokorzenie, irytacja, złość, wściekłość, upór, poczucie bycia gorszym, wadliwym, ułomnym, niechcianym, niewystarczająco dobrym, niewartym miłości, szacunku i troski).


  Gdyby tak prześledzić ścieżki tych uczuć, okazałoby się, że są one w wielu przypadkach głęboko zakorzenione w rodzinnym domu (rodzice, rodzeństwo, dziadkowie), gronie szkolnych rówieśników (dręczycieli) lub powiązane z osobami z najbliższego otoczenia partnera (sąsiedzi, nauczyciele, trener drużyny sportowej).


  Pan Nikt


  Wyobraźmy sobie, że nasz partner przez kilka/kilkanaście lat życia słyszał głęboko raniące komunikaty w stylu: „Z ciebie to i tak nic nie będzie”, „Jesteś zakałą naszej rodziny”, „Nie wiem, w kogo on się wdał”, „Aż dziw, że to mój syn”, „Może ktoś go nam podrzucił”, „Hej, ty, panie Nikt!”…


  Te zdania zapisały się na jego dysku twardym i po dziś dzień sieją spustoszenie. Robią krecią robotę, mimo że po raz setny powtarzamy mu, że jest cudny, mądry, dowcipny, towarzyski etc.


  Jeśli nasz mężczyzna był stale krytykowany przez rodziców, to prawdopodobnie reaguje gwałtowniej na jakąkolwiek krytykę niż osoby, które były przez najbliższych doceniane i chwalone. Kiedy zatem przyjdzie z pracy i jeszcze w drzwiach usłyszy litanię żalów, że jest bałaganiarzem, bo znów zostawił swoje spodnie na fotelu i nie wyrzucił fusów z kubka, albo że jest egoistą, bo wyjadł nasze ulubione musli, to wywołanie u niego frustracji mamy jak w banku.


  Nie znaczy to oczywiście, że nie możemy takiemu mężczyźnie zwracać uwagi i że mamy za każdym razem połykać tę żabę, ale dobrze jest poszukać sposobu, by jakoś złagodzić listę zażaleń. Przykład: „Wiesz, kochanie, nieodłożenie spodni do szafy i niewywalenie fusów z kubka daje wynik dwa do zera na moją korzyść. Może jednak wieczorny masaż moich zmęczonych pleców pomoże ci go wyrównać…”. Żółta kartka dla zawodnika jest, a i wieczór może okazać się udany.


  Stoczyć kolejną bitwę


  Możesz spróbować porozmawiać z partnerem o tym, co dla niego było najtrudniejsze w relacji z rodzicami lub innymi bliskimi osobami. Niech spróbuje dokopać się do emocji, które pojawiały się w konkretnych sytuacjach, i je opisze. Potem niech sporządzi listę Twoich zachowań i cech charakteru, które go szczególnie drażnią. Sam zobaczy, które obszary się pokrywają, gdzie są podobieństwa, gdzie puszczają mu emocje. Potem możesz taki eksperyment przeprowadzić na sobie i podzielić się swoimi spostrzeżeniami z mężem/narzeczonym/chłopakiem. Dowiecie się, które zachowania są dla Was nieakceptowalne i bolesne, i będziecie mogli poszukać jakichś rozwiązań.


  Każda z osób tworzących związek ma swoją historię, słodko-gorzką, czasem jedynie gorzką. Dobrze, gdy oboje próbują ją zrozumieć i zaakceptować. Wtedy też wiele drażniących zachowań partnera czy też wysyłanych przezeń przekazów pozawerbalnych ujrzymy w zupełnie nowym świetle. Prawdopodobnie nadal będą nas irytowały czy raniły, ale zrozumiemy, że nie są one celowo wymierzone w nas, że jedynie obrywamy rykoszetem. Stanie się jasne, że opierając się na tak kiepskim schemacie miłości, nasz wybranek nie za wiele może nam ofiarować w pewnych obszarach. Będziemy mogły wówczas zmodyfikować dotychczasową „instrukcję obsługi” partnera.


  Jeśli zależy nam, by popracować nad wybranymi zachowaniami partnera, które mocno godzą w podwaliny związku, warto wspólnie poszukać pomocy u specjalisty. Psychoterapeuta pomoże dostrzec problem, unaocznić konsekwencje pewnych zachowań, powiązać je z destrukcyjnymi wzorcami zakorzenionymi w dzieciństwie. Pomoże skonfrontować się z przeszłością i poukładać sobie ją w głowie.


  Oczywistość rytuałów


  Wyniesione z domu rytuały i zwyczaje są dla nas oczywiste i naturalne. Powielamy je, nawet się nad tym specjalnie nie zastanawiając. Podobnie ma partner. Też ma swój „zestaw podręczny” zachowań, który otwiera każdego poranka i na którym bezwiednie leci aż do wieczora.


  Jeśli owe pakiety przyzwyczajeń jakoś się zazębiają, to para całkiem dobrze ze sobą funkcjonuje. Gorzej, gdy codzienne nawyki jego i jej zdają się wywodzić z różnych galaktyk. Każdy ciągnie wtedy kijek w swoją stronę, dbając o własne dziedzictwo przekonań. I tak, kroczek po kroczku, oboje oddalają się od siebie, by po latach stwierdzić: „Co ja tak właściwie mam z nim/nią wspólnego?”.


  A teraz kilka sytuacji z życia wziętych.


  Pakowanie się na urlop


  Weronika: Dwa tygodnie przed wyjazdem bierze się za sporządzanie listy rzeczy, które ze sobą zabierze. Potem zaczyna się szaf przeglądanie, dokupywanie, wymienianie… Koniec końców na dwa dni przed podróżą walizka, a raczej waliza, jest spakowana. Nie brakuje w niej niczego, znajdują się w niej rzeczy na każdą ewentualność pogodową i wszelakie czarne scenariusze. Jest latarka, kompas, wkrętaki i śrubokręt, klej do drewna, szeroka taśma klejąca, agrafki, nici, dwie konserwy i wiele innych gadżetów godnych rasowego globtrotera.


  Andrzej: Podchodzi do pakowania się na totalnym luzie. W końcu jadą na urlop, co będzie się spinał. Jeśli lecą o czternastej, to wystarczy, że o jedenastej wyjmie walizkę i zgarnie do niej kilka niezbędnych rzeczy z półki. Tak naprawdę wystarczy paszport, telefon i pieniądze. O ile nie leci się na biegun południowy, nie ma co przeżywać.


  Ona nie może znieść jego spontaniczności i lekkiego podchodzenia do tematu. Czuje, że wszystko jest na jej głowie, że jeśli ona o czymś istotnym zapomni, to nie ma co liczyć, że znajdzie się to w bagażu partnera. Uważa, że skoro udają się na wypoczynek razem, to razem powinni się przyłożyć do tego, by był on jak najbardziej udany i komfortowy. Jest przyzwyczajona do całego procesu pakowania, nie wyobraża sobie zrobienia tego na szybko, co — jej zdaniem — równa się „byle jak”. Takie drobiazgowe szykowanie się do wyjazdu zna z dzieciństwa, kiedy obserwowała zabiegi mamy. Wszystko było starannie dobrane i poukładane. Mama powtarzała jak mantrę: „Lepiej być przygotowanym, bo nigdy nie wiadomo…” i „Jeśli chcesz mieć udane wakacje, musisz się trochę wysilić”.


  On z kolei patrzy pobłażliwie na jej wysiłki. Trochę go śmieszy, a trochę irytuje ten cały ceremoniał. Jego zdaniem liczy się pozytywne podejście i dobry humor, wtedy wszelkie niedogodności nie są w stanie zepsuć wyjazdu. Chciałby, by jego partnerka wreszcie wrzuciła na luz. Wzorzec pakowania czerpie od ojca, który wrzucał do plecaka bieliznę na zmianę, dwie koszulki, sweter, szczotkę i pastę do zębów, mapę, scyzoryk, klucze i portfel i wyruszał na górski szlak albo spływ kajakowy. Tam czekała przygoda. Z niedogodnościami radził sobie na bieżąco, zazwyczaj bardzo pomocni okazywali się inni wędrowcy. Nigdy nie czuł się bezradny. Synowi wpajał: „Nie ma co uprawiać czarnowidztwa. Z każdej sytuacji jest jakieś wyjście” oraz „Plecak musi być lekki, nie da się zabrać całego domu, bo może akurat…”.


  Spędzanie weekendów


  Małgosia: Po całym tygodniu w pracy ma ochotę na totalne wyciszenie i wyalienowanie się. Spokojna muzyka, relaks na tarasie, granie w gry planszowe. To sprawia, że odpoczywa i łapie dystans. Owszem, od czasu do czasu zaprasza znajomych. Jest to jednak wąskie grono przyjaciół — dwie, trzy pary.


  Wojtek: Najchętniej co sobotę organizowałby wielkie grillowanie. Najlepiej wrzucić info, że jest impreza, na portal społecznościowy i niech przychodzi, kto chce. Im więcej osób, tym lepiej. Będzie tłoczno i śmiesznie, będzie się działo.


  Ją przytłacza towarzyskość i otwartość na ludzi ze strony partnera. Nie może zrozumieć, że dla niego czymś normalnym i miłym jest goszczenie większej liczby osób, także tych nieznanych (bo znajomy przyprowadził przy okazji znajomego). Jeśli spodziewa się dziesięciu osób, to chce, by przyszło dziesięć, a nie dwadzieścia. Z jej perspektywy taka większa impreza to mnóstwo pracy, stania przy garach, a potem sprzątania — rozlane napoje, sterty puszek po piwie, okruchy ciastek, poklejone kanapy etc. No i jeszcze niedziela totalnie zmarnowana, bo człowiek snuje się po domu jak cień i na nic już nie ma sił. W jej domu rodzinnym nie odbywały się większe spotkania. Tylko mama miała rodzeństwo — jedną siostrę — więc nie było szerokiego grona wujków, cioć i licznego kuzynostwa. Rodzice zapraszali od czasu do czasu swoich przyjaciół, ale to były kameralne imprezy.


  Dla niego duże i głośne spotkania są czymś naturalnym. Od małego przyzwyczajony jest do tłumów znajomych i członków rodziny przewijających się przez dom. „Prowadzimy dom otwarty” — lubił mawiać jego ojciec. Oboje rodzice mają liczne rodzeństwo, dość mocno zżyte ze sobą i lubiące swoje towarzystwo, a zatem co chwilę jakaś ciotka, wujek i kuzyni wpadali na ciasto i kawę albo wieczornego drinka. A w weekendy jego trzypokojowe mieszkanie pękało w szwach, zdarzało się, że spało w nim jednocześnie z czternaście osób. Każdy znajdował sobie jakiś kącik. Uprzywilejowani spali na łóżkach, inni na materacach, jeszcze inni — na rozłożonym na podłodze kocu. Najbardziej wyluzowany wuj zazwyczaj drzemał w wannie. Wojtek już jako chłopczyk w krótkich spodenkach przesiąkł gościnnością i otwartością na nowe osoby. Otrzymał też przekaz, że nie liczy się doszorowanie mieszkania na błysk i przygotowanie dziesięciu dań, zresztą ciężkie czasy temu nie sprzyjały. Można ugościć swoich bliskich herbatą i kanapkami i świat się od tego nie zawali. Chodzi bowiem o spotkanie, serdeczną rozmowę, wspólny śmiech i żarty, a nie pokazanie się przed rodziną czy znajomymi. Nie rozumie zatem, że jego partnerka się spina, że chce, aby każdy był zadowolony, żeby zjadł coś pysznego, żeby pochwalił, żeby ona poczuła, że jest och i ach, że nie zawiodła jako pani domu.


  Szykowanie się do snu


  Dorota: Opuszcza w pierwszej kolejności rolety. Nikt nie będzie jej podglądał podczas przebierania. Owszem, ma niezłe ciało, bo katuje się trzy razy w tygodniu na siłowni. Ale to nie znaczy, że jakiś znudzony emeryt albo naładowany testosteronem trzynastolatek ma ją oglądać nago. Unicestwia też każde możliwe źródło światła, ma pochłonąć ją totalna ciemność. I cisza. Żadnej muzyki, żadnego włączonego filmu w tle. Kompletne odcięcie od informacji, elektroniki. Nicość. Potem przykrycie się grubaśną kołdrą, bo jest wiecznym zmarzluchem.


  Arek: Uważa, że jego partnerka ma jakąś obsesję na punkcie opuszczania rolet. Jest przekonany, że sąsiedzi naprawdę mają inne rzeczy do roboty, niż patrzeć w ich okna i czekać, aż jego wybranka błyśnie kawałkiem pośladka. A jeśli nawet miałaby takiego cierpliwego adoratora, to nic jej nie będzie. Niech chłopina też ma trochę radości w życiu. On sam nie ma z rozbieraniem się przy podniesionych roletach i zapalonym świetle żadnego problemu. Po prostu o 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2. Co nas różni?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Mój ci on…?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Zakończenie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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